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Struk wpływom z podatku CIT 
nie wierzy, a drogi czekają

Bokserskie tradycje Oruni

W sobotę na posiedzenie pomorskiej rady wojewódzkiej 
SLD przyjechał Włodzimierz Czarzasty. Pokwitował dobry 
wynik Lewicy na Pomorzu i zapoznał się z kondycją własnej 
partii. Gdyby nie Joanna Senyszyn udział SLD w wyborach 
parlamentarnych na Pomorzu byłby niezauważalny. Kandy-
datów SLD w Gdańsku wskazało raptem 1583 wyborców, 
co odpowiada 4,1 proc całej listy w stolicy województwa. 
Najlepszy wynik - 15,66 proc. - Lewica uzyskała w Sopocie, 
w którym obecność SLD ma wymiar symboliczny. Partia nie 
wystawiła też żadnego kandydata do senatu, choć miała 
wcześniej na Pomorzu 3 senatorów w różnych okresach.

W piątek, 22 listopada, w Stacji Orunia odbyła się premiera 
czwartego numeru gazetki "Wasze Historie Po Oruńsku". Tym 
razem tematem głównym były tradycje bokserskie na Oruni.

Podróżnik wielowymiarowy

Ekstra 100 tys. zł dla 
zastępcy Dulkiewicz - 
co się dzieje w Gdańsku?!

SLD na Pomorzu w cieniu  
J. Senyszyn Akapit wydawcy

Z radnym Jerzym Barzowskim, przewodniczącym klubu 
PiS w Sejmiku Województwa Pomorskiego rozmawia Artur 
S. Górski

Romuald Koperski gra na niebiańskim fortepianie. Nie 
ważne, czy wierzył w Boga, czy w naturę lub energię Wszech-
świata i we własną. Otrzymał to, w co wierzył: przestrzeń, 
pokonywanie bezkresu, własny świat talentów. Odszedł w 
ostatnią podróż.

Aleksandra Dulkiewicz, prezydent Gdańska, powołała swo-
jego byłego szefa, dziś zastępcę, Alana Aleksandrowicza, 
do kolejnej rady nadzorczej. B. prezes Gdańskiej Agencji 
Rozwoju Gospodarczego może wrzesień uważać za szczęśliwy 
miesiąc. Najpierw prezydent Gdańska wydelegowała go do 
rady Gdańskich Autobusów i Tramwajów, a następnie do rady 
Gdańskiej Infrastruktury Wodociągowo-Kanalizacyjnej. Do 
pensji na poziomie 210 tys. zł rocznie zastępca Dulkiewicz 
może dodać ok. 100 tys. zł z tytułu zajęć powierzonych do 
wykonania przez b. podwładną. Nawet bilety jednorazowe 
po 4 zł można wtedy zaakceptować...

Mistrzowie sopockiego malarstwa

W Dworku Sierakowskich do 8 grudnia trwa wystawa malarstwa „Ci, którzy 
odeszli są wśród nas”. To już piąta z cyklu listopadowych prezentacji nieżyjących 
sopockich artystów.

Hans Urban, Sopocka promenada, lata 30, XX wieku, akwarela

To będzie urocze towarzy-
stwo.

Włodzimierz Czarzasty i Ro-
bert Biedroń.

Wyposażony w 11 mln zł 
rocznie związek progresywny.

Nowa opakowanie starej 
partii. Fuzja księgowa.

Cokolwiek to znaczy.
W niej Czarzasty będzie na-

uczał historii holocaustu.
Jak redaktora Adamczyka 

w TVP SA.
"Strefa wolna od Żydów to 

jest II wojna światowa, to 

jest POLSKA, to są strefy 
JUDENFREI".

Zabrakło ciągu dalszego 
edukacji.

Że ze strefy do getta, 
a z getta do Sobiboru, Bełżca, 
Treblinki.

No i co dalej?
Czy to jest historia Pol-

ski, czy historia niemieckiej 
okupacji Polski, dewastacji 
państwa polskiego, przemy-
słowego mordowania jej oby-
wateli przez Europejczyków 
z III Rzeszy?

Pasażerów tramwajów 
"Nur für Deutsche"!

Czyli strefy Judenfrei.
Jakakolwiek parabola do 

obecnie ciężkich losów eks-

prezydenta Słupska, podyk-
towana współczesnym partyj-
nym cynizmem, kompromituje 
myśliciela.

Fakt.
Od wyjazdu ze Słupska 

prześladowania Roberta 
Biedronia przybrały na sile. 
A wcześniej też nie było lekko. 
Trzeba było dużo wyjeżdżać, 
by rozwijać miasto i sie-
bie. Rowerem  na lotnisko 
w Gdańsku kawał drogi...

Poirytowany własną niedo-
lą Biedroń zeznał w Brukseli, 
że, mimo iż jest bogaty jak 
porządny Europejczyk, są 
miejsca - w Słupsku? Gdynii-

-Chylonii? - "do których nie 
może wejść: sklepy, restaura-

cje, hotele".
Z trudem więc zebrał 90 ty-

sięcy obywateli, którzy go od 
tej udręki wybawili.

Ponieważ w Polsce - art. 
32 Konstytucji - jakakolwiek 
dyskryminacja ze wzglę-
dów wszelkich jest zakazana 
i ścigana, policja państwowa 
powinna natychmiast ustalić 
liczne adresy prześladowców 
Biedronia.

Wśród nich zaś i Czarza-
stego, przyszłego wspólnika 
partyjnego, który bezwstydnie 
holocaust powiązał z orienta-
cją seksualną europosła. Z jej 
efektywnej eksploatacji pu-
blicznej Biedroń uczynił swój 
polityczny powab.

Marek Formela

Myśliciele
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Cytat tygodnia

4920 zł 
honorarium dla Szymona 

Hołowni za udział w 
warsztatach "Kreatywnej 

pedagogiki".

1 100 zł 
rachunek za spotkanie w 
restauracji Aleksandry 
Dulkiewicz 31.10 2019 
w... sprawie współpracy 

samorządów w 2019!

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Popieram M. Kidawę-
Błońską, bo to mądra, 

inteligentna osoba, która 
potrafi połączyć różne 

środowiska. Nie uprawia 
boksu, ale potrafi zadawać 

polityczne ciosy - Małgorzata 
CHMIEL (PO).

- Prawybory w PO zostały 
wymyślone wcześniej do 

jakiejś gry partyjnej, a teraz 
są potrzebne PO jak rybie 

ręcznik - Karol RABENDA, 
gdański radny klubu PiS.

- Panią Kidawę-Błońską 
znam dłużej natomiast 

oceniam, że jej poglądy są 
nijakie. Pana Jaśkowiaka 

znam bardzo słabo, zaistniał 
tylko deklaracją poparcia dla 
małżeństw homoseksualnych - 
Janusz ŚNIADEK, poseł PiS.

"Śniadanie w RADIU 
GDAŃSK" - pod redakcją 

Krzysztofa Świątka.

 Dariusz Drelich otrzymał no-
minację na stanowisko wojewody 
pomorskiego z rąk premiera 
Mateusza Morawieckiego. 
Będzie pełnił funkcję wojewody 
drugą kadencję. Wcześniej był 
przewodniczącym klubu radnych 
PiS w Radzie Powiatu Gdańskiego. 
Ma 52 lata. Z wykształcenia jest 
ekonomistą. Ukończył Uniwersytet 
Gdański na specjalności organiza-
cja i zarządzanie, a także studia 
podyplomowe na Politechnice 
Gdańskiej i w Wyższej Szkole 
Bankowej. Wiele lat był związany 
z samorządem. Pełnił m.in. funkcję 
radnego i członka zarządu Gminy 
Kolbudy, z której pochodzi.

 Grzegorz Furgo, menedżer 
i organizator branży kulturalnej, 
został p.o. dyrektora Centrum 
Informacyjnego Senatu. Furgo 
odpowiada m.in. za obsługę 
medialną Izby Wyższej i jej 
marszałka Tomasza Grodzkiego, 
budowanie wizerunku Senatu, 
jego organów i Kancelarii oraz 
działalność popularyzatorską 
i wydawniczą. W wyborach par-
lamentarnych w 2015 w okręgu 
gdyńsko-słupskim z pierwszego 
miejsca na liście Nowoczesnej 
Ryszarda Petru uzyskał mandat 
posła VIII kadencji, otrzymując 
14 247 głosów. W Sejmie pełnił 
funkcję członka Komisji Kultury 
i Środków Przekazu oraz Komisji 
Zdrowia, pracował też w Ko-
misji Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki. Był wiceprzewodni-
czącym pomorskiego regionu 
Nowoczesnej i członkiem rady 
krajowej ugrupowania. W 2017 
roku zawieszono go w prawach 
członka partii, przeszedł więc do 
partii i klubu parlamentarnego 
Platformy Obywatelskiej.

 Komisja Wolności Obywatel-
skich, Sprawiedliwości i Spraw 
Wewnętrznych (LIBE) Parlamentu 
Europejskiego wskazała Wojciecha 
Wiewiórowskiego na stanowi-
sko Europejskiego Inspektora 
Ochrony Danych Osobowych. 
Wiewiórowski od sierpnia 2019 
roku pełnił obowiązki Europejskie-
go Inspektora Ochrony Danych 
Osobowych. Wcześniej zaś był 
jego zastępcą - rolę tę pełnił od 
grudnia 2014 roku. W latach 
2010–2014 był Generalnym 
Inspektorem Ochrony Danych 
Osobowych w Polsce. Ukończył 
w 1995 studia na Wydziale Pra-
wa i Administracji Uniwersytetu 
Gdańskiego. W 2000 uzyskał 
stopień doktora nauk prawnych.

 Zmiana rzecznika Muzeum 
II Wojny Światowej. Po dwóch 
latach stanowisko to opuszcza 
Aleksander Masłowski, który 
pozostanie pracownikiem Muzeum. 
W ramach nowych zadań odpo-
wiedzialny będzie za stworzenie 
wystawy poświęconej Wolnemu 
Miastu Gdańsk, a także będzie 
reprezentował Muzeum w debacie 
na temat historii i znaczenia Wol-
nego Miasta. Nowym rzecznikiem 
została Hanna Mik. Absolwentka 
Uniwersytetu Gdańskiego w stopniu 
magistra na dwóch kierunkach:  
Archeologia oraz Geomorfologia 
z Kształtowaniem i Ochroną 
Środowiska, ukończyła także 
studia podyplomowe na Poli-
technice Gdańskiej na kierunku 
Zarządzanie w Kulturze.

Chmury, deszcz

Przybyły szare chmury, 
deszcz

Przeszył nas pierwszy zimny 
dreszcz

Nad domem mokra mgła 
zapadła

I całą letnią radość zjadła
Ta szara aura smutkiem 

tchnie
A życie wciąż galopem 

mknie...
To tylko taka roku pora

I popatrz na nią w pięknych 
kolorach...

Jarmark Bożonarodzeniowy w obiektywie
Gdański Jarmark Bożonarodzeniowy w obiektywie Roberta Kwiatka.

Od soboty 23 listopada trwa w Gdańsku Jarmark Bożonarodzeniowy. Cieszmy się, że jeszcze nie „Zimowa impreza” wzorem 
jednej z sieci handlowych rodem ze Szwecji.

Zanim będzie za późno

Można bardzo go nie lubić 
albo kochać, ale nie można 
pozostać obojętnym wobec 
tego miasta. Piszę o Nowym 
Jorku gdzie pod koniec li-
stopada spędziłam ostatnie 
dni mojej podróży do USA. 
Starałam się jak zwykle pod-
patrzeć różne pomysły i roz-
wiązania, które warto byłoby 
zastosować w Sopocie, co 
oczywiście przy różnicy skali 
naszych miast wydaje się na 
pozór niemożliwe. A jednak 
są sprawy, które może uda-
łoby się przeszczepić na nasz 
grunt. A przynajmniej skorzy-
stać z lekcji jaką daje nam 
doświadczenie tego wielkiego 
miasta na wschodnim wybrze-
żu USA.

W Nowym Jorku widać nie-
prawdopodobne zamiłowanie 
mieszkańców do zieleni. Do 
sadzenia różnorodnej roślin-
ności, drzew i kwiatów wła-
ściwie wszędzie gdzie jest to 
możliwe. Wydaje się, że im 
więcej betonowych konstruk-
cji, wieżowców i parkingów 
tym więcej kwiatów i krze-
wów posadzonych w każdym 
zakątku i na każdym skraw-

ku ziemi, nie wspominając 
o ogrodach na dachach gdzie 
rosną prawdziwe drzewa 
owocowe; ogrodach zimo-
wych z palmami czy wreszcie 
ogrodach społecznościowych 
gdzie w czasie mojego poby-
tu trwały intensywne prace 
mimo listopadowego chłodu. 
Podobnie jest we wnętrzach. 
Wszędzie są rośliny i mini 
ogrody, także wertykalne. 
W każdym razie jest ich tam 
dużo więcej niż u nas w Pol-
sce.

Jak pisze New York Times 
pokolenie millenialsów czyli 
osób, które przychodziły na 
świat od 1980 do 2000 roku, 
tworzy zielone oazy w swo-
ich zazwyczaj niewielkich, 
wynajętych mieszkaniach na 
Manhattanie czy Brooklynie. 
Czasem osiąga to hodując 
w donicach dziesiątki roślin. 
Na skutek tej mody obroty 
wielu firm sprzedających ro-
śliny do biur i mieszkań w No-
wym Jorku w ostatnich latach 
się zwielokrotniły.

Nie chcę aby brzmiało to 
zbyt dydaktycznie, ale czy 
w Sopocie gdzie drzew jest 
nadal jeszcze dużo, a po 
ulicach chodzą nawet dzi-
ki nie pozbywamy się zbyt 
pochopnie naszych natural-
nych zasobów zieleni patrząc 
przez palce na deweloperów 
planujących wyciąć trzcino-
wisko przy Ero Arenie, czy 

zezwalając na betonowanie 
ogródków przydomowych, 
aby odwiedzający nas turyści 
mieli gdzie zaparkować swoje 
samochody?

Powtórzę to co tysiące osób 
napisało już przede mną, że 
Nowy Jork to wspaniałe, róż-
norodne miasto ale nawet 
tam mieszkańcy nie potrafią 
funkcjonować bez własnego 
skrawka zieleni. Choć Cen-
tral Park zapewnia miejsce 
do odpoczynku w centrum 
miasta i nie brakuje nowych 
terenów do spacerów i relak-
su takich jak zrewitalizowana 
High Line to jednak patrząc 
z góry na Manhattan widzimy 
dziesiątki drzew na dachach, 
prywatne ogrody i wygospo-
darowane pomiędzy kamie-
nicami miejsca gdzie można 
wyhodować własne kwiaty 
i warzywa.

Dlatego zanim będzie za 
późno i stworzymy sobie be-
tonowy "raj" gdzie nie trzeba 
będzie grabić liści, (co jest 
dla niektórych motywacja do 
wycięcia drzew i krzewów), 
żadne drzewo nie zasłoni nam 
promieni słońca wpadającego 
przez okna naszego dewelo-
perskiego apartamentu, ani 
żaden jeż i dzik nie ośmieli 
się wkroczyć na nasze tery-
torium ze względu na zagro-
żenie życia, zastanówmy się 
nad przykładem z miasta za 
oceanem gdzie podobnie jak 

u nas w tej chwili wydawało 
się kiedyś, że zieleni nigdy nie 
zabraknie.

Smutny Plac Przyjaciół 
Sopotu gdzie kiedyś rosły 
drzewa, a obecnie jest wiel-
kim betonowym placem bez 
odrobiny prywatności po-
winien stać się przykładem 
i przestrogą dla polskich 
millenialsów, którzy jeśli uda 
się powstrzymać rzeź drzew, 
mają jeszcze szansę żyć 
wśród zieleni w miejscach 
publicznych. Wiele osób pa-
mięta jeszcze Sopot sprzed lat, 
trochę tajemnicze miasteczko 
z ogrodami wokół kamienic, 
i sporymi przestrzeniami po-
zostawionymi wyłącznie natu-
rze. W tej chwili trwają próby 
zabudowy ostatnich takich 
miejsc w Sopocie.  Nie dajmy 
się nabrać na tłumaczenia, że 
tak musi być, bo tak jest no-
wocześnie i postępowo. I na 
to, że cały cywilizowany świat 
tak się rozwija. Podczas gdy 
cywilizowany świat próbuje 
odkręcić ten trend, my mamy 
jeszcze szansę nie dać mu się 
podporządkować. Zamiast 
chuchać i dmuchać na jedną 
doniczkę z geranium na pa-
rapecie możemy mieć całe 
ogrody.

Ale nie pozostało nam już 
dużo czasu.

Małgorzata 
Tarasiewicz

FOTO "KWIATKI" 
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Podróżnik wielowymiarowy

Romuald Koperski znany 
był głównie jako podróżnik, 
pisarz, przewodnik po Syberii, 
pionier wypraw samochodo-
wych po rozległych terenach 
Syberii i brawurowych spły-
wów kajakiem po rzekach 
dalekiej Rosji, zafascynowa-
ny Rosją i jej mieszkańcami.

Stało się o nim głośno 
w styczniu 2010 r., gdy za-
grał najdłuższy koncert forte-
pianowy na świecie - 103 go-
dziny i 8 sekund, a Kapituła 
Księgi Rekordów Guinnessa 
przyznała mu Certyfikat No-
wego Rekordu Świata.

Jest i druga, nie mniej in-
teresująca, część biografii 
Romualda Koperskiego. Sam 
Koperski z czasem i bez zbyt-
nich szczegółów oświadczył, 
że w latach 1979-90 służył 

w Zarządzie II Sztabu Ge-
neralnego Wojska Polskiego, 
w tym w latach 1986-1990 
za granicą, w AWO (Agen-
turalny Wywiad Operacyj-
ny), czyli w tajnej komórce 
wywiadowczej (Oddziału X 
i XIII w strukturze Zarządu 
II Sztabu Generalnego WP). 
Celem AWO było zdobywa-
nie dla potrzeb dowództw 
operacyjnych materiałów wy-
wiadowczych, dotyczących 
potencjalnych przeciwników 
na obszarze przewidywanych 
działań bojowych, w tym 
werbowanie szpiegów oraz 
rezydentów wywiadu. AWO 
było też zadaniowane do 
spraw gospodarczych oraz 
do tworzenia siatki oporu 
na własnym terenie w razie 
konfliktu. W latach 80 AWO 
został podporządkowany 
Wywiadowi Strategicznemu 
Zarządu II SG WP.

W krajach NATO od lat 60. 
także działały podobne pro-
gramy - „stay-behind”. Ich 
celem miało być podjęcie 
walki po ewentualnym opa-
nowaniu terytorium przez 
wojska wroga, czyli w wy-
padku opanowania ich przez 
wojska Układu Warszawskie-
go, bądź przejęcia władzy 
przez partię komunistyczną. 
Najbardziej znaną operacją 

„stay-behind” NATO była 
operacja „Gladio” w ramach 
planu „Demagnetize”, czyli 
zapobieżenia przejęciu wła-
dzy przez komunistów we 
Włoszech i we Francji.

W latach 90 Koperski 
mieszkał i pracował jako mu-
zyk w Szwajcarii. Z Zurichu 
wyruszył w pierwszą wielką 
wyprawę. Nabył nieco już 
zdezolowanego land rovera, 
nieco go podrasował i poje-
chał na Syberię. Dotarł aż do 
USA przez Cieśninę Beringa. 
Trasa pionierskiej wyprawy 
wiodła przez Syberię, Ka-
nadę do Stanów Zjednoczo-
nych. W latach 2016 i 2017 
roku, w niespełna 78 dni 
przepłynął samotnie Atlantyk 
(Wyspy Kanaryjskie – Toba-
go) w łodzi wiosłowej „Piani-
st’a”. Zorganizował wyprawy 
do Jakucji, Chakasji, Ałtaju, 
Buriacji, Czukotki, Kołymy, 
Mongolii, w Góry Czerskiego, 
Momskie, Sajany, Chaman-

-Daban, Suntar-Chajata. Był 
autorem książek "Pojedynek 
z Syberią", "Przez Syberię na 
gapę", "1001 obrazów Sybe-
rii", "Syberia odyseja zimna” 
i „Ocean Niespokojny”.

Od 2013 r. jego Fundacja 
organizowała akcję „Okulary 
dla Wierszyny”, przeprowa-
dzoną spontanicznie, z fun-
duszów fundacji, bez przy-
dzielonych subwencji. Dzięki 
zaangażowaniu i szczodrości, 
udało się zebrać rok w rok 
po kilkaset nowych i używa-
nych okularów do czytania, 
jak i patrzenia w dal, które 
trafiły na Syberię, m.in. do 
Abakanu, Minusinska, Szu-
szenskoje oraz Znamenki, do 

Polaków zamieszkujących 
Tomsk i okolice, w tym z pol-
skiej wsi Biełostok.

W jednym z wywiadów 
z GG tak wspominał „wspar-
cie” MSZ, kierowane wów-
czas przez Grzegorza Sche-
tyne i marszałka Senatu 
Bogdan Borusewicz, którego 
zadaniem była pomoc Pola-
kom żyjącym poza granicami 
Kraju.
- Zgłosiłem się do ministra 

spraw zagranicznych Grze-
gorza Schetyny i poprosiłem 
o wsparcie. Wysłałem też list 
do minister kultury i dziedzic-
twa narodowego Małgorzaty 
Omilanowskiej. Odpowie-
dziano lakonicznie, że jeśli 
ubiegam się o pieniądze to 
mam napisać projekty. Z au-
tomatu odpisano, zakładając, 
że chcę się ubiegać o pie-
niądze. Widocznie urzędnicy 
sądzą, że każdy kto puka do 
ministerstw chce jakichś pie-
niędzy. Tyle, że ja żadnych 
pieniędzy nie chciałem, nie 
ubiegałem o pieniądze od 
żadnego ministra a o wspar-
cie naszej idei. Są bowiem 
inne rodzaje wparcia niż 
tylko finansowe. Jednak mi-
nisterstwo pokazało mi środ-
kowy palec. Przywykłem już 
do tego, że politycy słowa nie 
dotrzymują – wspominał Ro-
man Koperski.

Także marszałek Boruse-
wicz nie wykazał zaintereso-
wania.
- Mam żal do naszego mar-

szałka Senatu. Bywał na Sy-
berii a Syberia przyjmowała 
go jak tylko mogła. Marsza-
łek siedział za stołem, spoży-
wał i coraz więcej obiecywał. 

Nie ma w tym spożywaniu 
nic złego. Ludzie są tam go-
ścinni. Ale tam marszałek 
Borusewicz deklarował po-
moc. Nie tyle więc chciałem 
wykorzystać jego pobyt na 
Syberii, ale powołać się na 
jego wspomnienia z Wier-
szyny, największej polskiej 
wsi na Syberii. Na jej stule-
ciu, w 2010 roku, Borusewicz 
mówił, że przyjechał tam, by 
Polakom powiedzieć, że Pol-
ska o nich nie zapomniała, że 
Polska pamięta i będzie pa-
miętała. Bogdan Borusewicz 
przyjechał i wyjechał. Nic 
z tego nie wynikło – opisywał 
podróżnik.

Oceniał też bezkompromi-
sowo byłego marszałka Sej-
mu i szefa MSZ Radosława 
Sikorskiego, który zaczął 
karierę w 1992 r. w rządzie 
Jana Olszewskiego jako ten, 
który „legendował się” na 
walczącego w Afganistanie. 
Fotografował się w polowym 
mundurze z lornetką i z bro-
nią wśród mudżahedinów, na 
tle Hindukuszu.
– Kiedy jestem na Sybe-

rii ubieram strój myśliwe-
go, podchodzę do zabitego 
niedźwiedzia i robię sobie se-
rię zdjęć. Różne zdjęcia. Pan 
Radek Sikorski to chłoptaś, 
który gdzieś się kręcił wokół 
działań w gorącym konflikcie 
zimnej wojny. Narobił sobie 
zdjęć. Nie brał w walkach 
bezpośrednio udziału, nie był 
w rejonach walk. Po powro-
cie ciemnemu narodowi, któ-
rym – niestety - w części są 
rodacy, wcisnął legendę. To 
śmieszne. On nie przeszedł 
nawet studium wojskowego. 

Nie wziąłbym go na biwak 
syberyjski. Biorę na wypra-
wy z reguły mężczyzn. Nie 
takich co robią pozerskie 
zdjęcia i potem opowiadają 
rozmaite historie. Jest prze-
cież coś takiego, jak dzienni-
karski wolontariat. Zgłaszam 
się, załatwiam akredytację 
w BBC. Do innych zadań Si-
korski nie miał predyspozycji, 
odpowiedniego przeszkolenia. 
Nie miał nic. Sprawy przeka-
zów medialnych z rejonów 
objętych konfliktami i są-
siednich załatwiają wywiady. 
Dyktują co ma być, a co nie. 
Tyle – ocenił.

Radosław Sikorski zna hi-
storię najnowszą i wie, że 
Polacy walczyli za granicą, 
jak Rafał Gan-Ganowicz, 
żołnierz „na uchodźstwie”, 
czy bohater Dywizjonu 303, 
as lotnictwa, awanturnik 
i kondotier ppłk Jan Zum-
bach, organizujący lotnictwo 
Katangi więc Koperski dodał 
przed kilku laty w rozmowie 
z nami:
– To byli ludzie, którzy rze-

czywiście to robili, walczyli 
w różnych rejonach Afryki, 
Azji. Byli postaciami z krwi 
i kości. Nie obnosili się tym 
w świecie polityki. Radek Si-
korski zaś ma taki chłopięcy 
umysł…

W Szymbarku, w Centrum 
Edukacji i Promocji Regionu, 
jest dom drewniany przewie-
ziony z rejonu jeziora Bajkał, 
czyli przez 8 100 km. Do tej 
idei przekonał swego czasu 
Daniela Czapiewskiego po-
dróżnik Koperski.

ASG

Romuald Koperski gra na niebiańskim 
fortepianie. Nie ważne, czy wierzył 
w Boga, czy w naturę lub energię 
Wszechświata i we własną. Otrzymał to, 
w co wierzył: przestrzeń, pokonywanie 
bezkresu, własny świat talentów. 
Odszedł w ostatnią podróż.

Struk wpływom z podatku CIT nie wierzy, a drogi czekają

- W projekcie pomorskiego 
budżetu na 2020 rok mamy 
zapisany stosunkowo niewielki 
deficyt. To dobry znak, skoro 
rząd tak mocno akcentował 
w tracie kampanii wyborczej 
projekt zrównoważonego 
budżetu?
- Rzeczywiście, deficyt nie 

jest wielki. Nasze możliwo-
ści są jednak większe, przede 
wszystkim za sprawą rosną-

cych wpływów z CIT. Jest 
to budżet nazbyt ostrożny, 
biorąc pod uwagę chociażby 
potrzebny wzrost nakładów 
na drogi wojewódzkie. Na-
dal za mało przeznaczamy na 
drogi, mimo ciągle rosnących 
wpływów z podatków. Musi-
my wyprowadzić transport 
i połączenia pomiędzy aglo-
meracją Trójmiasta i okolic 
a resztą województwa, wyjść 
w końcu z zapaści.

- Skąd ta pewność, że w 2020 
roku ten optymizm co do 
wpływów podatkowych się 
spełni?
- Z obserwacji koniunktu-

ry, z rządowych zapowiedzi 
i prognoz analityków to jasno 
wynika. Konstrukcja docho-
dów na przykład z tego roku 
pokazuje, że powinniśmy od-
ważniej zaplanować dochody 
z podatków PIT i CIT. W tym 

roku zwiększaliśmy woje-
wódzkie dochody budżetu 
o ponad 150 mln zł z tego ty-
tułu. A przecież już na etapie 
planowania budżetu na 2019 
był on rekordowy. Koniunk-
tura, póki co, nam sprzyja. 
Całej naszej gospodarce.

- Firmy pomorskie, jak Lotos 
z podatkiem CIT za 2018 rok 
172 milionów złotych, Grupa 
Energa z 84 milionami, czy 
nieco mniejszym z Lotos Asfalt 
czy LPP, faktycznie dostar-
czają przychodów budżetowi 
państwa, ale przecież nie cały 
trafia do województwa, czy 
w nim pozostaje.
- Pozostaje, mówiąc umow-

nie, co trzecia złotówka, bo 
30 procent wraca do woje-
wództwa. Jest to zasługa 
pomorskich firm. Nie za-
przeczam temu. I to jest mój 
argument, że można bardziej 
optymistycznie zaprojekto-
wać dochody z CIT. Przyszły 
rok nie będzie chudszy. Jed-
nak mówienie przez marszał-
ka Struka, że to wyłącznie 
zasługa pomorskich firm, nie 

jest całą prawdą…

- Zabrakło w nim wiary w rząd 
premiera Morawieckiego 
i nakręcanej konsumpcją 
koniunktury?
- Mówiłem, że rząd sprzyja 

pomorskim firmom, że taka 
jest jego polityka, ale ludziom 
z koalicji rządzącej na Pomo-
rzu przez gardło nie przeszła 
pochwała, czy choćby skrom-
ne zająknięcie się, że jest to 
tak zasługą pomorskiego biz-
nesu, jak też sprzyjającej mu 
polityce rządu.

- Bankier Morawiecki nie jest 
w smak liberałom z Gdańska?
- Być może. Sam już nie 

wiem, czy są to liberałowie, 
tyle się w koalicji pozmienia-
ło. Ich problem. Ja apeluję by 
poważnie zastanowić się nad 
bardziej optymistycznym 
zaplanowaniem wpływów. 
Pewnie, że w części one spa-
dają, np. w dotacjach i projek-
tach unijnych, ale to wynika 
z perspektywy unijnej na 
lata 2014-20, która właśnie 
się kończy. Co do wpływów 

z CIT to dodam, że dochody 
z tego podatku będą najpew-
niej sporo wyższe niż były za-
kładane w budżecie państwa 
na ten rok…

- Podobno sięgnąć mają 50 
miliardów złotych, czyli o 15 
miliardów więcej niż zakładano. 
Biorąc pod uwagę proporcje 
i fakt, że 30 procent z CIT 
zasila samorządy terytorialne, 
w tym pomorski, argument 
wydaje się trafny…
- To są, czy będą, napraw-

dę wysokie wpływy. Trzeba 
więc przysiąść i porozma-
wiać. Opozycja w Sejmiku, 
marszałek i jego ludzie, pre-
zydenci miast, wójtowie, by 
się nie rozminąć w planach 
i oczekiwaniach. Od lat to 
mówię. Marszałek Struk mi 
obiecuje od pięciu lat, ale 
jakoś nie kwapi się, by się 
wsłuchać w nasze oceny 
i propozycje, posłuchać opo-
zycji. Być może jeszcze coś 
damy radę przepchnąć na 
etapie prac komisji, ale nie 
jestem optymistą. Zapewne 
za trzy tygodnie powtórzę, że 

za mało przeznaczyliśmy na 
drogi i że znów zabrakło ze 
strony marszałka spotkania 
z opozycją i samorządowca-
mi po to, aby opracować plan 
modernizacji dróg na przynaj-
mniej dwie kadencje, byśmy 
się tego trzymali. Degradacja 
dróg wojewódzkich postępuje. 
Szybciej niż remonty. Stopień 
zużycia postępuje, a my go-
nimy i nakłady nie nadążają, 
o rozbudowie nie wspomnę.

- Zarząd województwa jest 
za ostrożny w budżetowych 
planach?
- Ostrożność budżetowa nie 

jest z gruntu zła, ale my byli-
byśmy odważniejsi. Ambitnie 
realizowaliśmy w latach 90 
i później wydobywanie na-
szych miast i powiatów z za-
paści komunikacyjnej. Wiem, 
że trzeba czasu i środków. 
Byłem burmistrzem i jego za-
stępcą w Bytowie. Na komisji 
i grudniowej sesji okaże się, 
czy marszałek i jego opcja 
zechcą wziąć pod uwagę na-
sze argumenty.

Z radnym Jerzym Barzowskim, 
przewodniczącym klubu PiS w Sejmiku 
Województwa Pomorskiego rozmawia 
Artur S. Górski
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Ekstra 100 tys. zł dla zastępcy Dulkiewicz - 
co się dzieje w Gdańsku?!

SLD na Pomorzu w cieniu J. Senyszyn

- To byłaby zaskakująca in-
formacja, ale na razie, poza 
prezentacją projektu budżetu 
gminy na 2020 rok, władze 
Gdańska nie przedłożyły rad-
nym do analizy żadnych do-
kumentów dotyczących pro-
pozycji taryfowych - mówi 

"Gazecie Gdańskiej" o po-
jawiających się pogłoskach 
dotyczących nowych cen 
przejazdów szef klubu rad-
nych Prawa i Sprawiedliwo-
ści w Radzie Miasta Gdańska, 
Kazimierz Koralewski.

Zarówno Gdańskie Autobu-

sy i Tramwaje jak i Gdańska 
Infrastruktura Wodociągowo-

-Kanalizacyjna to spółki ko-
munalne ze 100 proc. udzia-
łem Gdańska, a funkcję 
walnego zgromadzenia spra-
wuje jednoosobowo prezy-
dent miasta, która może dele-
gować swoich przedstawicieli 
do rady nadzorczej.

W pierwszych dniach wrze-
śnia A. Dulkiewicz odwo-
łała z rady GAiT Ryszarda 
Trykoskę, który tę funkcje 
sprawował ponad 6 lat, cho-
ciaż od jakiegoś czasu jako 
wykonawca kontraktu dla 
miasta, w tym związanego 
z infrastrukturą tramwajową, 
znajdował się w ewidentnej 
kolizji interesów, co nikomu 
w organach samorządu Gdań-
ska nie przeszkadzało. Miej-
sce R.Trykoski zajął w GAiT 
zastępca prezydenta A. Alek-
sandrowicz. Z oświadczeń 
majątkowych innych człon-
ków rady GAiT wynika, że 
to zajęcie za ok. 60 tys. zł 
rocznie.

Pod koniec września do-
szło też do zmian w GIWK-u. 
Z rady odwołano po ponad 

10 latach pracy b. szefa biura 
prezydenta P. Adamowicza, 
animatora kultury Ryszarda 
Bongowskiego, a także, po 
3.letnim trudzie, b. prezesa 
MTG SA Andrzeja Kasprza-
ka. W ich miejsce prezydent 
Gdańska powołała Marcina 
Dawidowskiego, dyrektora 
wydziału w urzędzie miej-
skim i... swojego zastępcę, A. 
Aleksandrowicza. Z jawnych 
oświadczeń majątkowych 
członków rad spółek komu-
nalnych wynika, że dochód 
z nadzoru nad pracą zarządu 
GIWK, w nim zaś b. wice-
prezydenta Wiesława Bielaw-
skiego, to nieco ponad 50 tys. 
zł. Łącznie miniony wrzesień 
polepszył więc samopoczucie 
A. Aleksandrowicza o per-
spektywę rocznych dochodów 
na poziomie 110 tys. złotych. 
Czyni to pracę w urzędzie 
bardziej znośną, bo uprzednie 
dochody b. prezesa GARG, 
łącznie z radą nadzorczą, się-
gały 326 tys. złotych.

Jednocześnie niektórzy 
z odwołanych członków rad 
nadzorczych gdańskich spół-
ek nadal mogą świadczyć 

usługi nadzoru nad mająt-
kiem komunalnym. Prezes 
komunalnego GARG, Marek 
Ossowski, następca A. Alek-
sandrowicza wydelegował R. 
Trykoskę do rady nadzorczej 
Arena Gdańsk Operator nie 
bacząc na fakt, że jego nomi-
nat, budując Nową Bulońską, 
pozostaje w relacjach gospo-
darczych z gminą jako jej 
kontrahent.
- Konserwowanie tej sytu-

acji wymaga skierowania py-
tania do prezydent Gdańska 

- komentuje K. Koralewski tę 
mało transparentną konfigura-
cję kadrową.

Dobrze potoczyły się też 
losy Andrzeja Kasprzaka, b. 
sekretarza wojewódzkiego 
ZSMP, który świetnie odna-
lazł się w strefie wpływów 
PO. Po odwołaniu w Gdań-
sku b. prezes MTG SA zo-
stał wezwany do Grudziądza 
przez swojego byłego zastęp-
cę w spółce, Macieja Gla-
mowskiego, dziś prezydenta 
Grudziądza. Zatrudnienie M. 
Glamowskiego na stanowisku 
dyrektora finansowego i pro-
kurenta zajęło A. Kasprzako-

wi kilka pierwszych godzin 
urzędowania. Nic dziwnego, 
bo chodziło o szwagra pre-
zydenta Gdańska. Dziś szwa-
gier prezydenta Gdańska jest 
prezydentem Grudziądza, 
a jego były dobrodziej został 
przez niego zaproszony do 
kierowania radą nadzorcza 
Grudziądzkiego Holdingu 
Komunalnego SA.

Czy to jest właśnie testa-
ment Pawła Adamowicza, czy 
po prostu konstrukcja reżimu 
organizacyjnego władzy, któ-
ra ubezpiecza się w przeded-
niu podwyżek dla gminu 
gdańskiego?

(gg,sts)

Aleksandra Dulkiewicz 
niedawno domagała się, by 
media były niezależne, od-
ważne i prawdziwie informo-
wały. Postulat ten spełniamy, 
skoro czytelnictwo witryn 
własnych, ufundowanych 
z miejskich pieniędzy przez 
A. Aleksandrowicza, przy-
jemności tych nie dostarcza.

MF

Aleksandra Dulkiewicz, prezydent 
Gdańska, powołała swojego byłego szefa, 
dziś zastępcę, Alana Aleksandrowicza, 
do kolejnej rady nadzorczej. B. 
prezes Gdańskiej Agencji Rozwoju 
Gospodarczego może wrzesień uważać 
za szczęśliwy miesiąc. Najpierw 
prezydent Gdańska wydelegowała 
go do rady Gdańskich Autobusów 
i Tramwajów, a następnie do rady 
Gdańskiej Infrastruktury Wodociągowo-
Kanalizacyjnej. Do pensji na poziomie 
210 tys. zł rocznie zastępca Dulkiewicz 
może dodać ok. 100 tys. zł z tytułu zajęć 
powierzonych do wykonania przez b. 
podwładną. Nawet bilety jednorazowe po 
4 zł można wtedy zaakceptować...

Spośród 52 kandydatów 
w obu pomorskich okręgach 
wyborczych tylko 10 osób 
reprezentowało SLD. Partia 
od prawie dekady kierowa-
na przez działacza powiato-
wego z Kwidzyna, Jerzego 
Śniega, od lat nie ma swoich 
przedstawicieli w lokalnych 
parlamentach, ma papierowe 
struktury i zajmuje się... po-
lityka wewnętrzną. Jej kan-
dydat na prezydenta Gdańska, 
Andrzej Ceynowa, zapatrzony 
w program społeczno-gospo-
darczy Margaret Thatcher 
uzyskał poparcie poniżej 1 
proc. W wyborach do euro-

parlamentu ekipa J. Śniega 
uzyskała zero głosów - partia 
ogłosiła kapitulację, nikt bo-
wiem z SLD nie znalazł się 
na liście kandydatów Koalicji 
Europejskiej.

Ostatnie wybory parlamen-
tarne dla Lewicy na Pomorzu 
były jednak bardzo udane. 
Porozumienie trzech partii 
zdobyło ok. 13 proc. uznanie 
wyborców i wprowadziło do 
sejmu troje parlamentarzy-
stów: Beatę Maciejewską 
i Marka Rutkę z Wiosny oraz 
Joannę Senyszyn z SLD. Jed-
nak gdyby nie start b. europo-
słanki, która już w wyborach 

samorządowych 2018 miała 
znaczące poparcie społeczne, 
udział SLD w pomorskich 
wyborach mógłby zostać nie-

zauważony.
Paradoksalnie, partia naj-

lepszy wynik w okręgu 25 
osiągnęła w Sopocie, w któ-
rym ma znaczenie emblema-
tyczne. O wyniku na pozio-
mie 15,66 proc. przesądziło 
poparcie dla Beaty Macie-
jewskiej, Jolanty Banach 
i bardzo aktywnego młodego 
działacza, też spoza SLD, Mi-

chała Piękosia. Spośród 3449 
głosów, które Lewica otrzy-
mała w mieście bez aktywnej 
socjaldemokracji partyjnej, 

kandydaci SLD - Andrzej 
Śnieg, Adam Hoderny, Mi-
rosław Cygan, Romuald Ko-
perski i Dorota Markiewicz 

- otrzymali ... 147 głosów! 
Nieco ponad 4 proc.!

Dobry  wyn ik  Lewicy 
w Gdańsku - 14,3 proc. - też 
nie jest zasługą SLD. Ta sama 
5 kandydatów uzbierała łącz-
nie 1583 wskazania z ogólnej 

liczby 37 915 oddanych na 
listę. To jeszcze mniej niż 
w Sopocie - tylko 4,1 proc. 
jej ogólnego potencjału! 
Z 5 delegatów SLD wyborcy 
w Gdańsku najczęściej wska-
zywali na R. Koperskiego, ale 
528 głosów nie daje nawet 
zapachu mandatu miejskiego 
radnego.

Na Pomorzu jedynie An-
drzej Śnieg, działacz regio-
nalny SLD w Kwidzynie, 
osiągnął zauważalne poparcie 
ponad 4 tys. wyborców i po-
twierdził swój niezły wynik 
z ostatnich wyborów samo-
rządowych. O najlepszym od 
lat dorobku lewicy w okręgu 
25 przesądziły głosy odda-
wane na kandydatów Wiosny 
i Razem, a także pretendują-
cej nieustannie do niezależno-
ści partyjnej, b. wiceprzewod-
niczącej SLD, Jolanty Banach. 
Udział SLD w końcowym 
wyniku okręgu nr 25 to 9,7 
proc. Bez zasilenia kadrami 
z zewnątrz SLD w okręgu 
wyborczym J. Śniega groziła 
polityczna degradacja.

W okręgu nr 26 SLD repre-
zentowała skutecznie liderka 
listy Joanna Senyszyn. Już 
jej wynik w wyborach samo-
rządowych był obiecujący, 
więc zdobyte 13 październi-
ka uznanie 36 405 obywateli 
miało swoja wagę przy po-
dziale mandatów, dobrze słu-
żyło też marce SLD. Wśród 
28 kandydatów partię W. 
Czarzastego reprezentowali 

jeszcze Jacek Lampart, Beata 
Stencel, Andrzej Szczotkow-
ski i Marcin Strzelczyk. Ten 
ostatni bardzo godnie i ak-
tywnie reprezentował SLD 
w wyborach samorządowych 
w 2018 jako kandydat na pre-
zydenta Gdyni, ale tym razem 
otrzymał w swoim mieście 
tylko 543 głosy z 1244 zdo-
bytych poza dorobkiem J. Se-
nyszyn.

W Gdyni drugim co do 
wielkości i politycznego zna-
czenia mieście Pomorza, SLD 
otrzymało głosy 20 958 (15,5 
proc.) mieszkańców, naj-
więcej, 11 427, J. Senyszyn; 
pozostali kandydaci SLD 
otrzymali łącznie 845 głosów. 
Mniej niż mało.

W sumie w Trójmieście, 
bez uwzględnienia poparcia 
dla Joanny Senyszyn, które 
wynika z jej indywidualnej 
odrębności i osobistej rozpo-
znawalności, na pozostałych 
kandydatów Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej oddano rap-
tem 2428 głosy.

Na dymisję pomorskiego 
kierownictwa partii jest już 
za późno.

Rekomendując połączenie 
SLD z Wiosną W. Czarzasty 
proponuje swoim członkom 
nową przyszłość w zmo-
dernizowanym opakowaniu. 
Czy w nowa podróż zabierze 
twórców dekapitalizacji SLD 
na Pomorzu?

(sts)

W sobotę na posiedzenie pomorskiej 
rady wojewódzkiej SLD przyjechał 
Włodzimierz Czarzasty. Pokwitował dobry 
wynik Lewicy na Pomorzu i zapoznał 
się z kondycją własnej partii. Gdyby nie 
Joanna Senyszyn udział SLD w wyborach 
parlamentarnych na Pomorzu byłby 
niezauważalny. Kandydatów SLD 
w Gdańsku wskazało raptem 1583 
wyborców, co odpowiada 4,1 proc całej 
listy w stolicy województwa. Najlepszy 
wynik - 15,66 proc. - Lewica uzyskała 
w Sopocie, w którym obecność SLD ma 
wymiar symboliczny. Partia nie wystawiła 
tez żadnego kandydata do senatu, choć 
miała wcześniej na Pomorzu 3 senatorów 
w różnych okresach.

Marcin Strzelczyk godnie i aktywnie reprezentował SLD 
w wyborach samorządowych w 2018 jako kandydat na 
prezydenta Gdyni
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Prof. Henryk Cześnik

Bokserskie tradycje Oruni

- Czwarty numer ma nieco 
inną specyfikę niż poprzed-
nie - powiedziała Dorota 
Dombrowska, redaktor na-
czelna gazetki "Wasze Hi-
storie Po Oruńsku". - W od-
różnieniu od wcześniejszych 
dotyczy tylko sportu, a kon-
kretnie tradycji bokserskich 
na Oruni. Razem z Olą Aba-
kanowicz, która jest zastępcą 
redaktora naczelnego, wpa-

dłyśmy na pomysł żeby po-
kazać oruńskie tradycje spor-
towe, które są dosyć ciekawe. 
Z ciekawych informacji do 
których dotarłyśmy mogę 
powiedzieć, że nieformalne 
walki bokserskie odbywały 
się kiedyś na tyłach Domu 
Kultury na terenie Parku 
Schopenhauer. W budynku 
Domu Kultury działała sek-
cja bokserska. Ring znajdo-

wał się tam gdzie obecnie 
jest sala widowiskowa.

Dwa kolejne numery "Wa-
sze Historie Po Oruńsku" 
ukażą się jeszcze w tym roku.

Gazetkę wydał Gdański 
Archipelag Kultury dzięki 
dofinansowaniu z budżetu 
dzielnicy Orunia-Święty Woj-
ciech-Lipce.

Tomasz Łunkiewicz

W piątek, 22 listopada, w Stacji Orunia odbyła się premiera 
czwartego numeru gazetki "Wasze Historie Po Oruńsku". Tym 
razem tematem głównym były tradycje bokserskie na Oruni.

Teatralny escape

Recytatorska wycieczka po Gdańsku

"ShakespearE'S CAPE - za-
klęty Teatr" to gra z pogra-
nicza takich gatunków jak 
pokoje ucieczek, gry fabular-

ne, miejskie i doświadczenia 
immersyjne.

Wydarzenie było efektem 
blisko trzymiesięcznej mię-
dzykulturowej współpracy 
młodzieży podczas warszta-
tów teatralnych z Małgorza-
tą Polakowską i Przemkiem 
Jurewiczem oraz tworzenia 
escape roomów z Piotrem Mi-
lewskim w ramach projektu 

„Escape into Art". W warsz-

tatach wzięła udział młodzież 
z Ukrainy, Białorusi i Polski.

Finał projektu odbył się 
21 listopada w Gdańskim 

Teatrze Szekspirowskim 
w trzech turach, w każdej 5 
grup po 10 osób. W wydarze-
niu wzięło udział 150 osób 

- grupy szkolne młodzie-
ży w wieku 12-19 lat wraz 
z opiekunami oraz osoby in-
dywidualne. Uczestnicy fina-
łu projektu mieli do przejścia 
pięć pokoi, w których rozwią-
zywali zagadki. Pokoje miały 
nazwy wywodzące się od 

dzieł Williama Shakespeare'a: 
Burza, Romeo i Julia, Makbet, 
Perykles, Hamlet.
- Dzisiejsze wydarzenie 

można nazwać zabawą, bo 
trudno sprecyzować czy jest 
to bardziej teatr czy bardziej 
escape room - powiedział 
Przemek Jurewicz, reżyser 

"ShakespearE'S CAPE - za-
klęty Teatr", Stowarzyszenie 
Artystyczno-Społeczne Fe-
eria. - Dlatego nazywamy to 
teatralnym escape roomem. 
Mamy pięć pokoi, w których 
rozmieszczone są zagadki, 
ale ogrywamy całość w spo-
sób dramatyczny więc doda-
jemy elementy teatru. Całość 
zamyka się w godzinie. Jest 
to zwariowane i ciężkie do 
podsumowania wydarze-
nie. Każdy pokój, w którym 
uczestnicy rozwiązują zagad-
ki powiązany jest z Shakespe-
arem, jego niezwykłą myślą.

Projekt powstał w ramach 
gdańskiego Modelu Integracji 
Imigrantów jako jedno z dzia-
łań grupy kultura.

Tomasz Łunkiewicz

W czwartek, 21 listopada, w Teatrze Szekspirowskim odbył się 
finał projektu "ShakespearE'S CAPE - zaklęty Teatr".

Celem konkursu była po-
pularyzacja literatury pięk-
nej, rozwijanie uzdolnień 
twórczych i doskonalenie 
umiejętności recytatorskich, 
poszerzanie znajomości hi-
storii i teraźniejszości Gdań-

ska, poszukiwanie literackich 
wzorców i wartości istotnych 
w życiu człowieka, kształto-
wanie postaw patriotycznych 
i obywatelskich.

Podczas konkursu ucznio-
wie ze szkół podstawowych 

recytowali utwory o tematyce 
związanej z miastem Gdańsk. 
Na spacer po Gdańsku zapro-
siła uczestników Natalia Mar-
chlewska z SP Nr 65 w Gdań-
sku oraz Martyna Szkadun 
z SP Nr 40 w Gdańsku, które 
zaprezentowały wiersz Wło-
dzimierza Ścisłowskiego 

„Gdański spacer”. Z książki 
„Okręt w herbie” Franciszka 
Fenikowskiego, uczniowie 
Angelika Kossobucka z SP 
Nr 50 w Gdańsku, Marcel Pa-
prota z SP Nr 24 w Gdańsku 
oraz Julia Kozłowska z SP nr 
86 w Gdańsku, deklamowali 
fragmenty tekstu, który przy-
bliżył wszystkim uczestni-
kom legendy związane z na-
szym miastem i jego historią. 
Były wiersze o Dworze Ar-
tusa, Złotej Kamieniczce 
i innych gdańskich zabytkach. 
Z wielką pasją dwie różne 
interpretacje wiersza „Pieśń 
o żołnierzach z Westerplatte” 
K.I. Gałczyńskiego, przedsta-
wiły Nikola Dębowska z SP 
Nr 2 oraz Nina Latopolska 
z SP Nr 60 w Gdańsku. Bra-
wurowy występ zaprezento-
wała Zuzanny Daniel z SP Nr 
49 w Gdańsku, która opowie-
działa o gdańskich zegarach 
słowami Zbigniewa Szymań-
skiego „Opowieści Gdań-
skich zegarów”. W konkur-
sie z napisanym przez siebie 
wierszem wystąpiła Domi-
nika Andrzejczyk ze Szkoły 
Podstawowej Nr 35 w Gdyni, 

która zaprezentowała wiersz 
„Gdańsk moje miasto”. Cie-
kawy występ zaprezentowała 
również Paulina Miszczyszyn, 
która w pięknej interpretacji 
fragmentu książki ”Gdańsk 
dla młodych podróżników” J. 
Fridricha przedstawiła Dom 
Uphagena, a jej piękny strój 
z tych czasów spotęgował 
wrażenie wycieczki po domu 
rajcy gdańskiego.

W konkursie uczniowie 
rywalizowali w czterech ka-
tegoriach wiekowych: kla-
sy 0-1, klasy 2-3, klasy 4-5 
i klasy 6-8. W każdej kate-
gorii nagrodzono trzy osoby 
i przyznano 1 wyróżnienie. 
Dyrektor SP Nr 60 w Gdań-
sku oraz PBW w Gdańsku 
ufundowali również swoje  
nagrody. Wszyscy uczestnicy 
otrzymali pamiątkowe dyplo-
my, które otrzymali również 
opiekunowie uczniów biorą-
cych udział w konkursie.

Organizatorami konkursu 
były Pedagogiczna Bibliote-
ka Wojewódzka w Gdańsku 
i Szkoła Podstawowa nr 60 
w Gdańsku. Konkurs został 
objęty honorowym patro-
natem przez Prezydenta 
Miasta Gdańska Aleksandrę 
Dulkiewicz.

fot. Pedagogiczna 
Biblioteka 

Wojewódzka 
w Gdańsku

28 uczniów ze szkół podstawowych wzięło udział w XVII Międzyszkolnym Konkursie 
Recytatorskim "Gdańsk moje miasto”, który odbył się w siedzibie Pedagogicznej 
Biblioteki Wojewódzkiej w Gdańsku.

Laureaci XVII Międzyszkolnego Konkursu Recy-
tatorskiego „Gdańsk moje miasto”

Uczniowie klas 0-1 szkół podstawowych
1. Antoni Uthof ze Szkoły Podstawowej Nr 84 w Gdań-

sku; opiekun Katarzyna Brzezińska
2. Angelika Kossobucka ze Szkoły Podstawowej Nr 50 
w Gdańsku; opiekun Marta Czarnecka, Ewa Krawczyń-
ska

3. Natalia Marchlewska ze Szkoły Podstawowej Nr 65 
w Gdańsku; opiekun Elżbieta Pachana

Uczniowie klas 2-3 szkół podstawowych
1. Nikola Dębowska ze Szkoły Podstawowej Nr 2 

w Gdańsku; opiekun Dorota Trela, Maria Ratajczak
2. Ida Karsznia ze Szkoły Podstawowej Nr 45 w Gdań-
sku; opiekun Ewa Woźna

3. Róża Znaniecka z Podstawowej Szkoły Społecznej 
„Niedźwiednik” w Gdańsku Szkoły; opiekun Maria Wójcik
Uczniowie klas 4-5 szkół podstawowych
1. Paulina Miszczyszyn ze Szkoły Podstawowej Nr 1 

w Gdańsku; opiekun Katarzyna Kłopotowska
2. Daria Wolsztyl ze Szkoły Podstawowej Nr 45 w Gdań-
sku; opiekun Joanna Kłódka

3. Anastasya Lizakub ze Szkoły Podstawowej Nr 44 
w Gdańsku; opiekun Ewa Browarczyk

Uczniowie klas 6-8 szkół podstawowych
1. Zuzanna Daniel ze Szkoły Podstawowej Nr 49 w Gdań-

sku; opiekun Ewa Kasprowiak
2. Nina Latopolska ze Szkoły Podstawowej Nr 60 
w Gdańsku; opiekun Grażyna Wnorowska

3. Nikola Podwałka ze Szkoły Podstawowej Nr 86 
w Gdańsku; opiekun Elżbieta Dziekuć-Malej

Nagroda Dyrektora Szkoły Podstawowej Nr 60 
w Gdańsku
Maciej Morgaś ze Szkoły Podstawowej im. Danuty Sie-
dzikówny „Inki” w Wiślinie; opiekun Marlena Wittstock

Nagroda Dyrektora Pedagogicznej Biblioteki Wo-
jewódzkiej w Gdańsku
Dominika Andrzejczyk ze Szkoły Podstawowej Nr 35 
w Gdyni; opiekun Aleksandra Jaremin

Wyróżnienia
- Pola Chojnacka z Podstawowej Szkoły Społecznej 
„Niedźwiednik” w Gdańsku Szkoły; opiekun Marzena 
Kotecka-Adamarczuk

- Marcel Paprota ze Szkoły Podstawowej nr 24 w Gdań-
sku; opiekun Anna Szymanowska

- Julia Kozłowska ze Szkoły Podstawowej Nr 86 w Gdań-
sku; opiekun Elżbieta Dziekuć-Malej
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Mistrzowie sopockiego malarstwa

Pomysł Roswity Stern, 
miejscowej malarki, realizo-
wany w różnych kontekstach, 
w tym roku uzyskał nowy 
charakter. Kuratorzy prezen-
tacji postanowili nieco szerzej 
zaprezentować sopockich ar-
tystów, włączając do wysta-
wy malarzy tworzących tu 
za czasów Wolnego Miasta 
Gdańska, do którego należał 
kurort.

Wystawa złożona została 
z prywatnych obrazów zna-
nego gdańskiego kolekcjo-
nera Andrzeja Walasa. Ol-
brzymi zbiór tylko w małej 
części znalazł miejsce w sza-
cownych murach sopockiego 
towarzystwa, ale i tak zrobił 
duże wrażenie, bowiem po-
śród prawie 40 pozycji zapre-
zentowanych zostało wielu 
mało znanych malarzy, sopo-
cian mieszkających tu przed 
wojną. Kolekcja Andrzeja 
Walasa niekiedy porówny-
wana do kolekcji tworzonej 
od końca XIX wieku przez 
bogatego sopockiego miesz-
czanina Friedricha Basnera 

- kupca, kolekcjonera, spo-
łecznika, również powinna 
znaleźć swoje osobne miejsce 
prezentacji, bowiem stanowi 
olbrzymie, wartościowe do-
bro.

Przypomnę tylko, że obrazy 
Basnera prezentowane była 
w jego prywatnej specjalnie 

wybudowanej w 1910 roku 
willi przy ulicy Bolesława 
Chrobrego - Wäldchenstrasse 
48. Był to czas kiedy Sopot 
zaczął się rozrastać, przyby-
wali nowi mieszkańcy wśród 
nich grupa artystów, która tu 
znalazła idealne miejsce dla 
rozwoju swojej twórczości. 
By wymienić tylko takich 
malarzy jak: Paul Kreisel 
mieszkający przy ulicy Bo-
haterów Monte Cassino - Se-
estrasse 31, Albert Lipczynski 
mieszkający przy ul. Grun-
waldzkiej - Südstrasse 10, 
Felix Meseck ul. Powstańców 
Warszawy - Nordstasse 75, 
Marian Mokwa ul. Kasprowi-
cza - Kollathstrasse 8 czy Ro-
bert Zeuner ul. Sobieskiego 

- Haffnerstrasse 67. To tylko 
niektórzy, ich prace możemy 
obejrzeć na wystawie.

Kuratorzy prezentacji Ro-
swita Stern i Stanisław Sey-
fried zestawili pokaz według 
swojego bardzo subiektyw-
nego odniesienia. Zobaczyć 
możemy zatem malarzy 
ostatnich 150 lat sopockiej 
twórczości, a więc zarów-
no artystów niemieckich jak 
i polskich. Kuratorzy wysta-
wy prawie w całości, poza 
obrazem Janusza Strzałec-
kiego jednego z założycieli 
sopockiej uczelni, pominęli 
lata 1945-60, więc okresu 
koloryzmu i „szkoły sopoc-

kiej”. Malarstwu tamtego 
czasu należy się specjalna 
wystawa, bowiem okres ten 
koncentruje kwintesencję so-
pockiego malarstwa i jak do 
tej pory stanowi ważną pozy-
cje w polskiej sztuce, o czym 
nie zawsze chcemy pamiętać.

Kolekcja Andrzeja Walasa 
stanowi znakomity bardzo 
rzadki i cenny zbiór. Lata 
pracy,  wysi łku,  wiedzy 
i oszczędności dziś stanowią 
o jej atrakcyjności. Większość 
obrazów pochodzi z zakupów 
w europejskich domach au-
kcyjnych, gdzie nie zawsze 
wiedza o malarzach pocho-
dzących z Pomorza jest wy-
starczająca, dzięki czemu 
można bardzo często natrafić 
na wyjątkowe rarytasy.

W 2013 roku 96 obrazów 
prezentowanych było na 
wystawie w Willi Claaszena 
dzisiejszym Muzeum Sopotu 
i do tej pory był to najpeł-
niejszy pokaz starego sopoc-
kiego malarstwa. Wydaje się 
zatem, że kolekcja zasługuje 
przynajmniej od czasu do 
czasu na specjalną prezenta-
cję, szczególnie latem kiedy 
kurort przeżywa oblężenie 
gości pamiętających odległe 
sopockie czasy.

Na wystawie możemy za-
poznać się z grupą malarzy 
niemieckich tworzących tu 
w czasach Wolnego Mia-
sta Gdańska, stanowiących 
w sztafecie pokoleń miej-
scowej kultury istotną rolę, 
nie do pominięcia. Zatem 
nic dziwnego, że od czasów 
przedwojennych kurort posta-
wił na wypoczynek, zabawę, 
hazard, sport i sztukę. Wśród 
polskich artystów na szcze-

gólną uwagę poza artystami 
czasów przedwojennych, 
których już wymieniałem na 
uwagę zasługują: Piotr Wia-
trak, Stanisław Chlebowski, 
Henryk Mądrawski, Jerzy 
Zabłocki, Jerzy Skrebec, Kry-
styna Górska czy Mieczysław 
Baryłko. Wszyscy bardzo 
mocno związani z Sopotem. 
Wydaje się również, że kolek-
cja może stanowić o atrakcyj-
ności kurortu tym bardziej, że 

właściciel chętnie ją udostęp-
nia. Tym razem w Dworku 
Sierakowskich ze specjalnie 
na tę okazję przygotowanym 
katalogiem.

Wystawa potrwa do 8 grud-
nia 2019 r.

Stanisław Seyfried
Zdjęcia z wernisażu: 

Erazm W. Felcyn

W Dworku Sierakowskich do 8 grudnia 
trwa wystawa malarstwa „Ci, którzy 
odeszli są wśród nas”. To już piąta 
z cyklu listopadowych prezentacji 
nieżyjących sopockich artystów.

Andrzej Walasakwarela

Roswita Stern i Stanisław Seyfried - Kuratorzy wystawy

Piotr Wiatrak, Owce, tempera
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Spotkanie z Jastrzębiem 
zaczęło się znakomicie dla 
gdańszczan. Jeśli ktoś z kibi-
ców spóźnił się około 200 se-
kund to nie zobaczył dwóch 
bramek dla Lotos PKH. Dwa 
pierwsze strzały biało-nie-
bieskich znalazły się siatce 
bramki gości. W 3 minucie 
wynik otworzył Filip Pesta, 
a nie całą minutę później na 
2:0 podwyższył Igor Smal. 
Goście dość szybko wróci-
li do meczu. W 7 minucie 
kontaktową bramkę zdobył 
Martin Kasperlik. Przyjezd-
ni uzyskali przewagę i wy-
dawało się, że wyrównanie 
jest kwestią czasu. Kibice 

w drugiej części pierwszej 
tercji zobaczyli kawałek bar-
dzo dobrego hokeja. Szyb-
ka, twarda gra z obu stron, 
sytuacje pod jedną i drugą 
bramką. To mogło się podo-
bać. Ukoronowaniem była 
bramka Josefa Vitka, który 
praktycznie już leżąc zmie-
ścił krążek między słupkiem 
a łyżwą Tomasa Fucika. Po 
20 minutach było 3:1. Pierw-
sza połowa drugiej tercji to 
wymiana ciosów. Najpierw 
na 2:3 trafił Jakub Gimiński 
(sędziowie sygnalizowali 
wówczas karę dla jednego 
z gdańszczan). Biało-niebie-
scy odpowiedzieli 45 sekund 

później, a bramkę zdobył Vi-
tek. W 29 minucie goście po-
nownie zmniejszyli stratę do 
jednej bramki, a Fucika po-
konał Artem Iossafov. Po 31 
minutach był remis, bo gdań-
skiego bramkarza strzałem 
spod niebieskiej zaskoczył 
Māris Jass. Po tak intensyw-
nym strzelaniu nastąpił okres 
nieskuteczności. W 49 minu-
cie kapitalnym strzałem po-
pisał się Aleksandr Gołowin. 
Przyjezdni próbowali wy-
równać, ale dobrze spisywał 
się Fucik. 89 sekund przed 
końcową syreną Jastrzę-
bie wzięło czas i wycofało 
bramkarza. Goście zamknę-
li gdańszczan w ich tercji. 
Ostatnie kilkadziesiąt se-
kund gdańska drużyna grała 
w osłabieniu. Kibice szyko-
wali się do fetowania wygra-
nej gdy 6 sekund przed ostat-
nią syreną Radosław Sawicki 
umieścił krążek w gdańskiej 
bramce. Arbitrzy obejrzeli 
jeszcze zapis wideo, ale po 
chwili wskazali na środek 
lodowiska. W dogrywce bia-
ło-niebiescy przez 75 sekund 
grali 5 na 3, ale nie zdołali 
rozstrzygnąć meczu na swo-
ją korzyść. Mimo okazji 
z obu stron nie padła żadna 
bramka i o wygranej miały 
zadecydować rzuty karne. 
Skuteczniej wykonywali je 
goście. W czwartej serii przy 
stanie 1:3 bramkarz gości 
obronił karnego wykonywa-
nego przez Vitka i przyjezdni 
mogli się cieszyć z wygranej.

Na konferencji prasowej 
trener Ziętara powiedziała, 
że Lotos PKH prawdopo-
dobnie na dłuższy czas stra-

cił Ladislava Havlíka, który 
doznał złamania palca.

W Toruniu gdańszczanie 
po raz kolejny dobrze zaczę-
li mecz. W 5 minucie Naróg 
strzelił na bramkę gospoda-
rzy kij dostawił Igor Smal 
i zmylił bramkarza torunian. 
Mecz nie był zbyt ciekawy. 
Gospodarze dążyli do wy-
równania, ale dobrze spisy-
wał się Tomas Fucik. 90 se-
kund po rozpoczęciu drugiej 
tercji KH Energa wyrównała. 
W zamieszaniu pod gdańską 
bramką krążek do siatki we-
pchnął Artiom Sadrietdinow. 
Gospodarze przeważali, ale 
na posterunku był Fucik. 20 
sekund przed końcem drugiej 
tercji gdańszczanie ponownie 
wyszli na prowadzenie. Po 
strzale Pastryka Spěšný od-
bił krążek do którego dopadł 
Smal i po raz drugi wyprowa-
dził Lotos PKH na prowadze-
nie. Emocje sięgnęły zenitu 
w ostatnich 6 minutach. Naj-
pierw na 3:1 trafili gdańsz-
czanie. Sędziowie obejrzeli 
zapis wideo i unieważnili 
bramkę dla Lotosu PKH, a na 
ławkę kar odesłali Pestę za 
atak na Zielińskiego. Toru-
nianie wykorzystali okres gry 
w przewadze. Do wyrówna-
nia ponownie doprowadził 
Sadrietdinow uderzeniem 
bez przyjęcia pokonując Fu-
cika. 120 sekund później ki-
bice gospodarzy mieli jeszcze 
większe powody do radości. 
Fraszko strzałem w okienko 
zaskoczył Fucika. W koń-
cówce gdańszczanie wycofa-
li bramkarza, ale nie zdołali 
zmienić wyniku.

Dużo podróżowania czeka 

gdańską ekipę w najbliższych 
dniach. W piątek podopieczni 
Marka Ziętary zagrają na wy-
jeździe z Naprzodem Janów. 
W tym meczu każdy inny 
wynik niż wygrana gdańsz-
czan będzie niespodzianką. 

W niedzielę do Gdańska przy-
jedzie Unia Oświęcim, a dwa 
dni później biało-niebiescy 
ponownie pojadą na Śląsk na 
mecz z Zagłębiem Sosnowiec.

Tomasz Łunkiewicz

Lotos PKH Gdańsk - JKH GKS Jastrzębie 5:6 k. (3:1, 
1:3, 1:1 - 0:0, k. 1:3)
Bramki: 1:0 Filip Pesta (3), 2:0 Igor Smal (4), 2:1 
Martin Kasperlik (7), 3:1 Josef Vítek (20), 3:2 Jakub 
Gimiński (23), 4:2 Josef Vítek (23), 4:3 Artem Iossa-
fov (29), 4:4 Māris Jass (31), 5:4 Aleksandr Gołowin 
(49), 5:5 Radosław Sawicki (60, 6 na 4)

Lotos PKH Gdańsk: Fučík - Bilčík, Havlík, Steber, 
Polodna, Vítek - Tieslukiewicz, Krasowskij, Popow, 
Rożkow, Gołowin - Pastryk, Lehmann, Danieluk, 
Pesta, Marzec - Naróg, Szurowski, Stasiewicz, Mo-
carski, Smal

JKH GKS Jastrzębie: Raszka - Jass, Górny, Urba-
nowicz, Wałęga, Sawicki - Auvinen, Kostek, Kasper-
lik, Paś, Iossafov - Gimiński, Michałowski, Wróbel, 
Jarosz, Pelaczyk - Chorążyczewski, Radzieńciak, 
Matusik, Kulas

Końcówki do poprawy
W ostatnich dwóch meczach hokeiści 
Lotos PKH zdobyli 1 punkt, a mogli 6. 
Gdańszczanie w obu spotkaniach dali 
sobie wydrzeć wygrane w końcówkach. 
W niedzielę w meczu z JKH GKS 
Jastrzębie goście 6 sekund przed 
końcową syreną doprowadzili do 
wyrównania i wygrali po rzutach karnych 
6:5 (1:3, 3:1, 1:1, 0:0, k. 3:1). We wtorek 
w Toruniu gdańszczanie prowadzili 
2:1 5 minut przed końcową syreną, ale 
w końcówce dali sobie wydrzeć wygraną. 
W trzecich w tym sezonie derbach 
Północy KH Energa wygrała na swoim 
lodzie 3:2 (0:1, 1:1, 2:0). W piątek Lotos 
PKH na wyjeździe zagra z Naprzodem 
Janów, w niedzielę podejmie Unię 
Oświęcim (godz. 17.00), a we wtorek 
zagra na wyjeździe z Zagłębiem 
Sosnowiec.

KH Energa Toruń - Lotos PKH Gdańsk 3:2 (0:1, 
1:1, 2:0)

Bramki: 0:1 Igor Smal (5), 1:1 Artiom Sadrietdinow 
(22), 1:2 Igor Smal (40), 2:2 Artiom Sadrietdinow (56, 
5 na 4), 3:2 Bartosz Fraszko (58)

KH Energa Toruń: Spěšný - Zieliński, Kozłow, Dołę-
ga, Fraszko, Kalinowski - Szkodenko, Jeriomienko, 
Sadrietdinow, Fieofanow, Sierguszkin - Jaworski, 
Skólmowski, Naparło, Jaworski, Minge - Gazda, 
Wołżankin, Olszewski

Lotos PKH Gdańsk: Fučík - Bilčík, Havlík, Steber, 
Polodna, Vítek - Tieslukiewicz, Krasowskij, Popow, 
Rożkow, Gołowin - Pastryk, Lehmann, Danieluk, 
Pesta, Marzec - Naróg, Szurowski, Stasiewicz, Mo-
carski, Smal

Lechia przełamała się w meczu z ŁKS-em

Podopieczni Piotra Sto-
kowca spotkanie z ŁKS-em 
zaczęli jak zwykle od szyb-
kiego ataku. Pierwszą dobrą 
okazję zmarnował Lukas Ha-
raslin. Po chwili na trybunach 
zapanowała konsternacja. Po 
wrzutce z rzutu wolnego pił-
kę próbował główką wybić 
Daniel Łukasik. Gdański 
obrońca zrobił to tak niefor-
tunnie, że futbolówka spadła 
pod nogi Jana Sobocińskiego, 
który nie namyślając się ude-
rzył na gdańską bramkę. Zla-
tan Alomerović zastępujący 
w wyjściowej jedenastce Du-

sana Kuciaka nie miał szans. 
Było 0:1. To, że po kwadran-
sie gry nadal był taki sam wy-
nik to na pewno nie zasługa 
gdańszczan, którzy raczej nie 
przeszkadzali rywalom. Ło-
dzianie w ciągu kilku minut 
mieli trzy okazje, po których 
powinni podwyższyć swoje 
prowadzenie. Pewnie sami 
po meczu długo będą się za-
stanawiali czemu nie wyko-
rzystali żadnej z tych okazji. 
Tak jak sytuacja Haraslina 
zemściła się na Lechii, tak 
niewykorzystane sytuacje ze-
mściły się na ŁKS-ie. W 23 

minucie z lewej prawej strony 
boiska atakowali gdańszcza-
nie. Łodzianie przejęli piłkę, 
ale Dani Ramirez zamiast po 
prostu ją wybić zdecydował 
się na zagranie piętką. Piłkę 
przejęli gdańszczanie. Po 
dośrodkowaniu w pole karne 
Sławomir Peszko głową prze-
dłużył podanie, do futbolówki 
tuż pod linią końcową dopadł 
Haraslin i mimo bardzo ostre-
go kąta pokonał Arkadiusza 
Malarza. Pięć minut póź-
niej łodzianie po raz kolejny 
stracili piłkę na swojej poło-
wie. Jarosław Kubicki zagrał 
w pole karne gości, gdzie 
Flavio Paixao ograł obrońcę 
i strzałem w długi róg dał Le-
chii prowadzenie 2:1. Dzięki 
temu trafieniu Portugalczyk 
został najskuteczniejszym 
zawodnikiem zagranicznym 
w historii ligi. Tuż po prze-
rwie Paixao po raz drugi 
wpisał się na listę strzelców. 
Goście w drugiej połowie nie 
mieli zbyt wiele do powie-
dzenia. Gdańszczanie jeszcze 

dwa razy umieszczali piłkę 
w łódzkiej bramce, ale w obu 
przypadkach po analizie VAR 
arbiter odgwizdywał spalone 
biało-zielonych i nie uznawał 
bramek.

Podopieczni trenera Sto-
kowca po pięciu meczach 
w których nie wygrali wresz-
cie zdobyli komplet punktów.

W niedzielę biało-zieloni 
będą mieli okazję dopisać do 
swojego dorobku kolejne 3 
punkty. Gdańszczanie wybie-
rają się do Krakowa na mecz 
z Wisłą. "Biała Gwiazda" to 
obecnie najsłabszych zespół 
ekstraklasy. Krakowianie 
przegrali osiem ostatnich 
spotkań. Dodatkowo klubem 
spod Wawelu cały czas tar-
gają problemy organizacyjne. 
Brak wygranej Lechii byłby 
niespodzianką. Ostatnie wy-
jazdy do Krakowa nie były 
dla gdańszczan pomyślne, 
przegrane w poprzednim se-
zonie i w tym z Cracovią, ale 
tym razem biało-zieloni po-
winni wrócić z tarczą.

W środę 4 grudnia Le-
chia na Stadionie Energa 
w 1/8 Pucharu Polski zagra 
z Zagłębiem Lubin. Będzie 
to pierwszy od pięciu lat 
mecz biało-zielonych w tych 
rozgrywkach przed własną 
publicznością. Po raz ostat-
ni Lechia grała w Pucharze 
Polski u siebie w marcu 2014 
roku z Jagiellonią. Następ-
ne 14 spotkań gdańszczanie 
grali na wyjeździe, włącznie 

z finałem na Stadionie Naro-
dowym. Lubinianie w tym se-
zonie gościli już w Gdańsku. 
W meczu ligowym wygrali 
2:1. Trener Piotr Stokowiec 
jako szkoleniowiec Lechii 
nie pokonał jeszcze Zagłębia. 
W czterech meczach były 2 
remisy i 2 porażki. Okazja 
do przełamania w najbliższą 
środę.

Tomasz Łunkiewicz

Po pięciu spotkaniach bez wygranej 
piłkarze Lechii wreszcie zgarnęli trzy 
punkty. Biało-zieloni w pierwszym 
meczu rundy rewanżowej pokonali na 
Stadionie Energa ŁKS Łódź 3:1 (2:1). 
W niedzielę (godz. 17.30) biało-zieloni 
zagrają w Krakowie z Wisłą. W środę 
(17.45) Lechia na Stadionie Energa w 1/8 
Pucharu Polski zagra z Zagłębiem Lubin.

Lechia Gdańsk - ŁKS Łódź 3:1 (2:1)
Bramki: 0:1 Sobociński (9), 1:1 Haraslin (23), 2:1 
Paixao (28), 3:1 Paixao (49)

Lechia Gdańsk: Zlatan Alomerović - Karol Fila (46 
Tomasz Makowski), Michał Nalepa, Mario Maloca, 
Filip Mladenović - Daniel Łukasik, Jarosław Kubicki 

- Sławomir Peszko (90+1 Jakub Arak), Rafał Wolski 
(87 Artur Sobiech), Lukas Haraslin - Flavio Paixao.

ŁKS Łódź: Arkadiusz Malarz - Jan Grzesik, Mak-
symilian Rozwandowicz (80 Kamil Juraszek), Jan 
Sobociński, Adrian Klimczak - Dragoljub Srnić - Mi-
chał Trąbka (65 Piotr Pyrdoł), Łukasz Piątek, Ricardo 
Guima, Dani Ramirez (68 Patryk Bryła) - Pirulo.
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Do rozgrywek przystąpiło 
po 4 zespoły szkolne w każ-
dej kategorii wiekowej, które 
utworzyły pary półfinałowe.

W Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej w pierwszej parze 
zawodnicy III STO nie dali 
szans drużynie SP 2 wygry-
wając 7:2. W drugiej parze 
chłopcy z Pozytywnej SP 
wygrali z SP 33 8:6. W me-
czu o Mistrzostwo stanęły 
naprzeciwko siebie drużyny 
Pozytywnej Szkoły Podsta-
wowej i Społecznej Szko-
ły Podstawowej III STO. 
Obronną ręką z tego pojedyn-
ku wyszli chłopcy z III STO 
ogrywając swoich przeciw-
ników 8:3, tym samy zdoby-
wając Mistrzostwo Gdańska. 
W finale pocieszenia drużyna 
Szkoły Podstawowej nr 33 
pomimo, że długo prowadzi-
ła z gospodarzami, to jednak 
w końcówce oddała zwycię-
stwo, ostatecznie przegrywa-
jąc 8:9.

W młodszej  kategori i , 
Igrzyskach Dzieci, w pierw-
szej półfinałowej parze dru-
żyna gospodarzy pokonała II 

STO 8:0, a w drugiej zespół 
De La Salle wygrał z repre-
zentacją Szkoły Podstawo-
wej nr 46. W finale wystąpiły 
drużyny De La Salle i Szko-
ły Podstawowej nr 2. Trudy 
turnieju lepiej wytrzymała 
utytułowana drużyna DLS 
wygrywając z gospodarza-
mi 6:3. W ostatnim meczu 
turnieju o trzecie miejsce 
walczyły zespoły II Spo-
łecznej Szkoły Podstawowej 
i Szkoły Podstawowej nr 46. 
Nieznacznie lepszą okazała 
się drużyna II STO, która 
wygrała skromnie 1:0.

Dla wszystkich drużyn 
turnieju Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go przygotował puchary, me-
dale i pamiątkowe dyplomy, 
które zgromadzonym druży-
nom wręczał przedstawiciel 
GZSiSS.

TŁ

fot. Wojciech 
Czubaszek

Finały koszykówki 3x3
Finalistów Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
oraz Igrzysk Dzieci w koszykówce 3x3 
gościła Szkoła Podstawowa nr 2. Złote 
medale i tytuły mistrzów Gdańska zdobyli 
uczniowie III STO (Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej) oraz Szkoły Podstawowej De La 
Salle (Igrzysk Dzieci).

Sport szkolny 
z Energą

www.energa.pl

Partner wydania
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Pingpongowym finał pod okiem mistrzów

Szczypiornistki XX LO mistrzyniami Gdańska

W s z y s t k i e  d r u ż y n y 
w pierwszej fazie turnieju 
grały systemem każdy z każ-
dym, a najlepsze dwa zespo-
ły szkolne nagradzane były 
awansem do fazy półfinało-
wej, w której cztery drużyny 
grały systemem pucharowym.

Dodatkową atrakcją turnie-
ju stała się możliwość podpa-
trywania Mistrzyni – Natalii 
Partyki, która zdradzała obec-
nym na turnieju zawodnikom, 
tajniki tenisa stołowego. Na-
talia wraz z Leszkiem Ku-
charskim wręczała nagrody 
wyróżnionym drużynom.

W Igrzyskach Dzieci zło-
tymi medalistkami zostały 
reprezentantki Szkoły Podsta-
wowej nr 80. Srebrne medale 
wywalczyły dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej nr 92, 

a brązowe zawisły na pier-
siach uczennic II Społecznej 
Szkoły Podstawowej STO. 
Wśród chłopców złote meda-
le wywalczyli reprezentanci 
Szkoły Podstawowej nr 5. 
Srebrnymi medalami cieszyli 
się uczniowie Szkoły Podsta-
wowej nr 79, a brązowe wy-
walczyli chłopcy reprezentu-
jący Szkołę Podstawową nr 1.  

W Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej na najwyższym 
stopniu podium stanęły re-
prezentantki Szkoły Podsta-
wowej nr 92, które w finale 
pokonały dziewczęta Szko-
ły Podstawowej nr 79. Na 
najniższym stopniu podium 
zameldowały się uczennice 
Społecznej Szkoły Podsta-
wowej II STO. Mistrzami 
gdańska wśród męskiej czę-

ści starszych szkół podstawo-
wych zostali reprezentanci 
Szkoły Podstawowej nr 5, 
którzy w finałowym me-
czu zwyciężyli kolegów ze 
Szkoły Podstawowej nr 50. 
Najniższy stopnień podium 
zajęli zawodnicy Szkoły Pod-
stawowej Gedanensis, którzy 
w finale pocieszenia pokonali 
zespół Szkoły Podstawowej 
nr 18.

Klasyfikacja Igrzyska Dzie-
ci:

Dziewczęta: 1. Szkoła Pod-
stawowa nr 80, 2. Szkoła 
Podstawowa nr 92, 3. Spo-
łeczna Szkoła Podstawowa II 
STO, 4. Szkoła Podstawowa 
Gedanensis.

Chłopcy: 1. Szkoła Podsta-
wowa nr 5, 2. Szkoła Pod-
stawowa nr 79, 3. Szkoła 
Podstawowa nr 1, 4. Szkoła 
Podstawowa Gedanensis, 5. 

Społeczna Szkoła Podstawo-
wa II STO, 6. Szkoła Podsta-
wowa nr 86, 7. Szkoła Pod-
stawowa nr 80.

Klasyfikacja Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej:

Dziewczęta: 1. Szkoła Pod-
stawowa nr 92, 2. Szkoła 
Podstawowa nr 79, 3. Spo-
łeczna Szkoła Podstawowa II 
STO, 4. Szkoła Podstawowa 
nr 18, 5. Szkoła Podstawowa 

nr 33, 6. Szkoła Podstawowa 
nr 1.

Chłopcy: 1. Szkoła Podsta-
wowa nr 5, 2. Szkoła Pod-
stawowa nr 50, 3. Szkoła 
Podstawowa Gedanensis, 4. 
Szkoła Podstawowa nr 18, 5. 
Szkoła Podstawowa nr 33, 6. 
Szkoła Podstawowa nr 1 

TŁ
Fot. Wojciech 

Czubaszek

Po raz drugi w tym roku szkolnym, 
uczniowie gdańskich szkół zawitali 
do Centrum Szkolenia Polskiego 
Związku Tenisa Stołowego. Stało 
się tak za sprawa rozgrywanych 
w tym szczególnym miejscu Mistrzostw 
Gdańska w tenisie stołowym. Na starcie 
zmagań o tytuł Mistrza stanęły 23 
zespoły ze szkół podstawowych. Zespoły 
swoje mecze rozgrywały w dwóch 
kategoriach wiekowych tzw. Igrzyskach 
Dzieci i Igrzyskach Młodzieży Szkolnej, 
osobno dziewczęta i chłopcy.

Do turnieju finałowego 
w piłce ręcznej dziewcząt 
szkół średnich przystąpiły 
drużyny V Liceum Ogól-
nokształcącego, IX Liceum 

Ogólnokształcącego, XII 
Liceum Ogólnokształcącego 
i XX Liceum Ogólnokształ-
cącego. Podczas turnieju dru-
żyny rywalizowały systemem 

„każdy z każdym”. Najlepszą 
drużyną rozgrywek w roku 
szkolnym 2019-2020 zosta-
ła reprezentacja XX Liceum 
Ogólnokształcącego, która 

tym samym wywalczyła złote 
medale Mistrzostw Gdańska. 
Srebrne medale przypadły 
w udziale zawodniczkom XII 
Liceum Ogólnokształcącego, 

a na najniższym stopniu po-
dium znalazły się dziewczęta 
reprezentujące IX Liceum 
Ogólnokształcące.

Dekoracji najlepszych dru-

żyn dokonał przedstawiciel 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego. 
Czołowa „czwórka” została 
uhonorowana pucharami 
i medalami, a także otrzymała 
pamiątkowe dyplomy.

Klasyfikacja rozgrywek pił-
ki ręcznej dziewcząt:

1. XX Liceum Ogólno-
kształcące, 2. XII Liceum 
Ogólnokształcące, 3. IX Li-
ceum Ogólnokształcące, 4. 
V Liceum Ogólnokształcące, 
5-8. IV Liceum Ogólnokształ-
cące, Zespół Szkół Morskich 
Gdańsk, XV Liceum Ogólno-
kształcące, VII Liceum Ogól-
nokształcące: 9-12. Szkoły 
Ekonomiczno-Handlowe, 
XIX Liceum Ogólnokształ-
cące, VIII Liceum Ogólno-
kształcące, II Liceum Ogól-
nokształcące.

TŁ
Fot. Wojciech 

Czubaszek

Szkoła Podstawowa nr 92 była 
gospodarzem finałowego turnieju 
Licealiady dziewcząt w piłce ręcznej. 
Złote medale i tytuł mistrzyń Gdańska 
zdobyły uczennice  XX Liceum 
Ogólnokształcącego.


